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ŚW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

Św. Aurełjusaa Augustyna., bi&kupa hipponeńskiego, 
o muzyce ksiąg sześć.

(Zaczęte w r. 387 po ( ‘lir., ukończone około r. R8i>)'

KSIĘGA PIERWSZA.

Określenie muzyki oraz wyjaśnienie elmiraklteru 
i stosunku ruchów,, liczbowo ujętych, które są 

przedmiotem przy jej biadaniu.

ROZDZIAŁ 1.
Rozległość brzmień należy nie do gramatyki, 

lecz do muzyki.

„Modus11 —  jakąż ten wyraz jest sjtjopą wiersza? 
U czeń: Jest to tak zwany „Pyrrichiiis“ .
M istrz: A  wieleż on zawiera, jednostek iloczasu? 
U.: Dwie.
AL: „Bonus11 —  jaką jesit stopą?
U.: Tąsamą, co i „modus11.
M.: Więc „modus11'tem jest, ezem „bonus".
U:: Nie.
M.: Dlaczego więc mówiłeś o tożsamości?
U.: Ronie waż temisamem są co do brzmienia, 

lecz co do znaczenia: się różnią.
AL: Przyznajesz więc, że itnsamo jest, brzmienią 

gdy mówimy „modius", jak i „bonus".

11.: Miarkuję, że nie zgadlzają sio w  brzmieniu 
głosek, zresztą zaś są równe.

Al.: A  cóż, gdy wygłąsKiąiifiy czasownik pone  
i pone, przysłówek? Ozy oprócz różności znaczenia, 
nie udenzia cię różnica brzmienia?

U.: Owszem, różnica, jest zupełna,
Al.: Skądże ta różnica, skoro- te obydwa wyrazy 

składają się i z tychsamych jednostek iloczasu 
i z tychsamych głosek?

U.: Na tein polega różnicą, iż na. różnych miej­
scach spoczywa w nich akcent.

Al.: Do czyjej-że s p e c ja lii q ś c i należy takie kwe- 
s tjie r ozezmawiać ?

U.: Zwykłem słyszeć o tem od gramatyków 
i u nich się tego nauczyłem, nile czy to należy 
właściwie do ich specjalności, cizy skądinąd jest 
zaiezeipnięte, tego niie wiem.

M.: Później to zobaczymy; na razie zapytuje, 
czy jeżelibym w; bęben albo w strunę dwa ra,z.y 
uderzył tak prędko i szybko, jak przy wygłaszaniu 
„modus" albo „bonus", poznałbyś, ż-e i tam jest. 
tonsam ilocizas, czy nie?

U.: Poznałbym.
M.: Więc powiedziałbyś, że to tasamla stopa, że 

to się niaizywa „pyrrilchius"?
U.: Niewątpliwie.
Al.: Od kogóż wyuczyłeś się nazwy,, tej slto-py, 

Aj%k nie od gramatyka? 
r \U .:  Przyznaję.
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jednostek i 1 ©czasowych, którą, gdziekolwiek do- 
sltrzege. czemużbym nie miał nazwać jej temsamem 
mianem? Lecz chociażby inne nazwy nadać nale­
żało, gdy brzmienia są tejsamej rozległości, ale do 
specjalności gramatyków jednak nie należą, cóż mi 
przyjdzie z utrudzania się nad. obmyślaniem nazw. 
gdy rzecz i tak je,sit jasna?

M.: Ani ja tego nie życzę: atoli gdy rozważasz 
niezliczone rodzaje brzmień, w których da się zau­
ważyć pewną określoną rozległość, a twierdzimy, iż 
owe rodzaje nie powinny być przedmiotem minki 
gramatyki, czyż nie mniemasz, iż jest inna jakaś 
nauka, która podejmuje badania, co w takich dźwię­
kach jest prawidłowego i kunsztownego?

11.: Słusznie mi się it,o wydaje.
M.: Jakież, sądzisz, jest imię tej nauki? Mniemasz 

bowiem, że nie nowiną jest, dla ciebie, iż powsze­
chnie przypisuje się Muzom jakoby jakąś wszechmoc 
śpiewu. A ona to właśnie, jeżeli się nie mylę. zowie 
się Muzyką.

IJ.: 1 ja taksa,mo sądzę.

ROZDZIAŁ II.

Ozem jest muzyka.

2. M.: Lecz już nie chcemy roztrząsać dalej 
nazwy, jeno zgłębiajmy, jeśli pragniesz, i to jak 
zdołamy najpilniej, wszelką moc i porządek tej 
nauki, czem ona je,sit.

U.: Dobrze, zgłębiajmy; albowiem wielce pragnę 
poznać to wszystko, czem ona jesit,

M.: Daj więc definicję muzyki.
V.: Nie potrafię.
M.: Możesz przynajmniej stwieidzić moje okre­

ślenie.
U.: Spróbuję, gdy je powiesz.
M.: Muzyka jest umiejętnością dobrej modulacji: 

czyś jest innego zdania?
U.: Może i tegosamego byłbym zdania, gdyby 

mi było jasną rzeczą, co to jest, samaż modulacja.
M.: Czy teigp słowa „modulować'1 nie słyszałeś 

nigdy, czy tylko odnośnie do śpiewli i itańca?
U.: Tak jest właśnie: lecz ponieważ widzę, iż 

wyrażenie „modulować" pochodzi od wyrazu „mo­
dus11 czyli harmonijnej miary, a ..modus11 we wiszyst- 
kiem doskonaleni musi być zachowany, niemało zaś 
niatwet w śpiewie i tańcu, acz nie bez rozkoszy, 
jednak jest nader niedoskonałego, chcę całkowicie 
zrozumieć poprosili, co to jest samaż modulacja, 
skoro w tem jednem prawie słowie mieści się okre­
ślenie tak wspaniałej nauki. Boć n|am nie chodzi 
n takie zaledwie poznanie, jakie posiadają byle jacy 
śpiewamy i tanecznicy.

M.: Niechaj ciebie nie niepokoi ito, co się rze­
kło, mianowicie iż także we wiszystkiem poza mu­
zyką winien być zachowywany „modus", a jednak 
i oo do muzyki prawi się o modulacji: chylba że 
przypadkiem nie wiesz, iż wymowę słusznie przypi­
suje się mówcy.

V.: Wiem, lecz do czego to zmierza,?
M.: Otóż i chłopiec twój, jakkolwiek jeszcze 

niewykształcony i nieuczony, gdy na. twoje pytanie 
odpowie ci choć jednem słówkiem, to czy nie przy­
znasz, iż on coś wymawia?

JJ.: Przyznaję.
M.: A  zatem i on jest mówcą?
V.: Nie. ' . i i

ŚW. AUGUSTYN, Biskup
(S z t y c h  w ła s n y  K la u b e ra ,  e p o k a  B a ro k u . Z e  z b io r ó w  D ra  K . X -c ia  L u b e c k ie g o ) .

Na ilustracji tej przedstawiony jest św. Augustyn rozmawia­
jący z dzieckiem, usiłującem przelać morze w maleńki do­
łeczek. Morze przedstawia allegorycznie postać Neptuna, 
w dali widnieje klasztor i kościół zbudowany w miejscu 
objawienia. — .lak wiadomo, św. Augustyn silił się nad zba­
daniem tajemnicy Trójcy Przenajśw. — Razu pewnego po­
grążony w rozmyślaniu, zauważył nad brzegiem morza dziecię, 
przelewające wodę w dołeczek. Zapytał je, czemu to czyni. 
Na to dziecię odpowiedziało, że chce to wielkie morze prze­
lać w ów dołeczek. — Ależ to niemożliwe, dziecino -  od­
powiada św Augustyn tak wielką ilość wody pomieścić 
w tym dołeczku. Na to odpowiedziało dziecię: Jeżeli nie- 
możliwem jest przelanie morza do tego dołeczka, to tem wię­
cej niemożiiwemi są twoje badania, które chciałbyś pomie­
ścić w rozumie swoim, będącym jakby małym dołeczkiem 

wobec niezgłębionych tajemnic Trójcy Przenajświętszej.

M.: Ozy tedy o wszystkich tego rodzaju brzmie­
niach będzie sądził gramatyk, ozy też ty sam na 
owem graniu się poznałeś, lecz nazwę, którąbyś 
temu nadał, usłyszałeś bvł kiedyś u gramatyka?

U.: Tak jest,'
M.: I ośmieliłeś się tę nazwę, której cię grama­

tyka, nauczyła, zastosować do tego. o czem sam 
mówisz,, iż nie dotyczy gramatyki?

U.: Miarkuję, że nie dlaczego innego nazwą ta 
została, tutaj zastosowana, jak z powodu rozległości
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M.: W ięc nie użył w ym ow y, g d y  coś w ym aw iał, 
chociaż przyznajem y, że w y m o w a ' ta k  je s t  n azw ana 
od w ym aw iania.

V.: Zgadzam  wie: lecz zapy tu ję , dokąd  i to  
zdąża?

M.: Do tego m ianow icie, ażebyś zrozum iał, iż 
może m odulacja  odnosi się do sam ej jedyn ie  m u­
zyki. chociażby „modlus", z k tó rego  to  słowlo' zo­
s ta ło  u tw orzone, m ógł być tak że  w  innych rzeczach: 
jakoż w ym ow ę sposobem  w łaściw ym  przypisu je  się 
m ów cy, chociaż każdy , k toko lw iek  m ówi, coś w y­
mawiał, a wymioiwa zowie się od mówienia,.

U.: Ju ż  rozum iem .

Gzem je s t m odulacja.

M.: To więc, co  później pow iedziałeś, iż wiele 
byw a w śpiew ie i tań cu  niedoskonałości, dla k tó ry ch  
jeżeli przyjm iem y nazw ę m odulacji, to  praw ie boska 
ow a nauka zdziczeje, bardzo roztropnie  wogóle zau­
w ażyłeś. T ak  więc roizitiiząśnijmy najpierw , co to  jest 
m odulow ać, następ n ie  co to  je s t dobrze m odulow ać; 
nie nadarem nie  to  bowiem  w określeniu  dodano. 
W reszcie także  nie w olno teg o  lekcew ażyć, iż itiarn 
.rzeczono o um iejętności: albow iem  z tych trzech 
określił i kó w. jeżeli się nie m ylę, nasza  defin icja 
zosta ła  ułożona.

V.: Niech tak  będzie.
M.: Skoro  więc przyznajem y, że m odulacja  ta k  

nazw aną została od „m odus", to  czyż nie w ydaje 
ci się glodnem obaw y, aby ten „m odus", iten um iar, 
albo nie został: przekroczony, albo n iedociągu ięty . 
prócz w tre li chyba rzeczach, k tó re  dzieją się za- 
pom ocą jakow egoś ruchu: albo jeżeli je s t bezruch, 
m ożem y się lękać, aby coś nie sta ło  się z pom inię­
ciem „m odus11.

U.: Ż adną m iarą.
M.: M odulacja ted y  trafn ie  jest uw ażana za pe­

w ną biegłość w ruchach , zapom oca k tó re j n iew ątp li­
wie ruchy  w ykonyw ane są  dobrym i. Albowiem nie 
m ożem y powiedzieć, że coś porusza się dobrze, jeżeli 
nie zachow yw a um iani.

I Nie możem y zaiste: atoli trzeba będzie znowu 
dopatryw ać się owej m odulacji we wszystkiemu co­
kolw iek je s t dobrze zdziałane. Ho nie widzę, aby  co 
się dobrze w ykonało  bez dobrego  ruchu.

M.: A cóż, jeżeli p rzypadkiem  w szystko  to przez 
m uzykę się dzieje, lubo nazw a m odulacji w tego 
rodzaju in strum en tach  je s t ściślejsza, i to  słusznie. 
Albowiem i ty  ta k  m niem asz, jak  sądzę, że co in­
nego są narzędzia z d rzew a, srebra lub itym podo­
bnych ma/terji. co innego zaś sam e ruchy  m istrza 
przy  ich używ aniu.

U.: U znaję znaczną różnicę.
A/.: Czyż więc nie sam ten ruch sam dla sie­

bie jest. celem , a nie dla tego. co chce się m szyć?
TL: To rzecz jasmla..
M.: A cóż pow iedzielibyśm y o tym , k tó ry b y  swe 

ciało jedynie  na to  w ruch  w praw ił, aby  się p ięknie 
i nadobnie poruszało? Czyż to  nie tan iec?

TL: T a k  się w ydaje  rzeczyw iśie.
.I/.: K iedyż więc. w ed ług  tw ego zdania, jakaś 

rzecz n ią  p ierw szeństw o i ja k b y  niezaw isłe dosto ­
jeństw o: czy g d y  sarna sobie jest, celem , czy gdy 
ma służyć czemu innem u?

U.: K tóżby  zaprzeczył, że w tedy , gdy  sam a 
sobie?

M.: P ow tórz teraz, cośm y poprzednio orzekli 
o m odulacji: tak eśm y  ją bowiem  pojęli, jakoby  pe­
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w ną biegłość w m chach , i obaćz. do czego bardziej 
stosowna, je s t t a  nazw a, czy do teg o  ruchu, kftóry 
je s t jak o b y  w olny, to  znaczy  k tó ry  je s t celem sam 
d la  siebie, i kltóry sam  pnziez się -sprawia, radość; 
czy do owego, k tó ry  w  pew ien  sposób je s t służe­
bny: alboiwiem jak o b y  w: służbie było to  w szystko , 
co nie d la  siebie i sam ego jesifc, ale do czego innego 
się odnosi.

U.: Z apraw dę tem u przysto i, k tó ry  je s t celem  
sam sobie.

M M ożna więc już uznać, że um iejętność m o­
dulacji jest um iejętnością  dobrego m chu  tak , aby  
ruch by ł celem sam sobie, i d la tego  sam  przez się 
spraw iał radość.

U.: Możny to  w zupełności uznać.

ROZDZIAŁ UL

( -o to  jest. dobrze m odulow ać i dlaczego to 
um ieszczono w określeniu  m uzyki.

4. M.: D laczego więc dodano: m odulacji „do­
brej". skoro już siania m odulacja  nie inaczej może 
istnieć, ja k  ty lko  przy ruchach dobrych?

U.: Nie wiem. i nie pojm uję, ja k  to  usizło mej 
uw agi: albow iem  m iałem  n a  m yśli to  zbadać.

M.: M ogłoby nie być w cale żadnego sporu o to  
słowo, żebyśm y już określili m uzykę ty lko  jako  
um iejętność m odulacji, usunąw szy  z określenia, do­
da tek  „dobrze".

U.: Leciz, k tóżby  się spierał, jeżeli zechcesz 
w szystko  w ył u szf ■ z y ć .

M.: M uzyka je s t um ieję tnością  dobrych m chów . 
Ale poniew aż już o tern m ożna pow iedzieć, że po­
rusza się dobrze, cokolw iek porusza  się z liozbowem 
zachow aniem  m iary il o cr/asów i p rzerw ; albow iem  
już przez to  spraw ia radość i d la tego  odpow iednio 
zowie się m odulacją: zdarzyć się zaś może. iż ów 
porządek liczbow y i um iarow y spraw ia radość, gdy  
nie trzeb a : ją k a to  g d y  k to ś  n a jp rzy jem n ie j. śp iew a­
jąc i p ięknie tańcząc, chciałby  przez to  zabaw y, 
podleź,ais g d y  spraw a w ym aga pow agi, nie dobrze 
zaiste używa, liczebnej m odulacji, to  znaczy, owego 
poruszania, k tó re  już dobrem  nazw ane być może. 
poniew aż jesit pod liczbą, używ a on źle. to znaczy 
niew łaściw ie. Przeto co innego je s t m odulow ać, a co 
innego dobrze m odulow ać. Albowiem ta k  rozstrzy ­
gnąć należy, iż m odulacja je s t przym iotem  jakiego- 
bądź śp iew aka, byle 'ty lk o  nie b łądził w owych 
m iarach głosu i dźw ięków : dobra1, zaś m odulacja je s t 
przym iotem  dopiero tej w ysokiej nauki, to  znaczy 
m uzyki. A jeżeli tobie ani owo poruszanie dobrem  
się nie w ydaje, będąc niedorzec//,nem. chociaż uzna­
liśm y, że jest, liczebnie kunszltownem. trw ajm y  przy 
sw ojem , k tó re  w szędzie //Uchować należy, by  snąć 
nie dręczyła nas w alka o słowa,. gdv  rzecz i ta k  
je s t dosyć jasna,, i bynajm niej nie tro sk a jm y  się 
o to , czy m uzykę opisuje się. jako  um iejętność m o­
dulacji. czy jako um iejętność dobrej m odulacji.

U.: L ubię un ikać i gardzić  k łó tn ia  o słow a, 
jednakże w tern rozróżnieniu sobie podobam .

ROZDZIAŁ TV.

D laczego umieszcza, sio w definicji m uzyki 
..um iejętność"?

5. M.: P ozostaje  nam  badać, czem u je s t w de­
finicji umieszczona, um iejętność.
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U.: T a k  niech będzie: albow iem  pam iętam , że 
teg o  w ym aga uk ład .

M.: O dpowiedz w ięc, czy  ci się w ydaje , że sło­
w ik n a  w iosnę dobrze m oduluje: albow iem  i pod 
liczbą jesiis ów śpiew  rozkoszny  i jeżeli się nie m ylę, 
stosow ny  je s t dto pory;

U.: Zupełnie ta k  się w ydaje.
Izali zaś słowik b ieg ły  je s t w te j w ysokiejM.:

nauce?
U.:
M.:

N ie;
W idzisz więc. że m iano um iejętności jest 

w definicji niezbędnie koniecznem .
U.: W idzę praw dziw ie.
M.: Pow iedz mi więc., proszę cię, czy nie tak im i, 

ja k  ów słow ik, w y d a ją  się tobie w szyscy, k tó rzy  
poczuciem  jakow em ś w iedzeni dobrze śpiew ają, czy ii 
czynią to  pod  liczbą i m ile. aczkolw iek  zapy tan i 
o sam e liczby albo o p rzerw y  m iędzy górnym i a ni- 
zkim i tonam i nie um ieją  diać odpowiedzi.

V.: B ardzo są podobni, mojem  zdaniem .
* M.: A  cóż powiesz o tych , k tó rzy  ich bez owej 

um iejętności chętn ie  słuchają , skoro widzim y, że 
słonie, n iedźw iedzie i n iek tó re  inne rodzaje  zw ierząt 
śpiew em  się w zruszają, i że sam e p ta k i radu ją  sic 
swoim i głosam i, boć g d y  żadnej osobnej niem a 
z tą g o  korzyści, nie czyn iłyby  teg o  ta k  usilnie, 
jeno w idocznie dla pew nej lubości —  czyż oni nie 
pow inni być przyrów nani do byd ła?

U.: T a k  m yślę: leicz p raw ie w szystek  ród  ludzki 
obraża ta  obelga.

M.: N ie ta k  jes t. ja k  sądzisz. .C hociaż bowiem 
n iek tó rzy  w ielcy  ludizie n a  m uzyce się nie znają , to 
jed n ak  alibo chcą się przypodobać ludow i, który, 
n iew iele różni się od bydła, i k tó rego  niezm ierne 
je s t m nóstw o, a  ta k  postępu ją , skrom nie i ro z tro ­
pnie (lecz te ra z  n iem a m iejsca n a  rozpraw y o tern); 
albo po  w ielk ich  tro sk ach  dla, rozryw ek i odśw ieże­
nia, um ysłu czerpią um iarkow anie ' trochę- rozkoszy, 
k tó re j k ied y  n iek ied y  w  te n  sposób chw ycić zgadza 
się ze skrom nością: lecz p rzez rozkosz być chw y­
conym , chociażby ty lk o  k ied y  n iek iedy , jest rzeczą 
szpe tną  i n iep rzysto jną .

6. A le ja k  ci się zdaje , czy owi. k tó rz y  ni;i, 
fletn iach gira,ją albo n a  cy trze , i n a  tego  rodzaju  
in strum en tach  m uzycznych , m ogą być przyrów nani 
do słow ika?

U.: Nie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

R O M A N  F E R E K .

Tonacje kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(Ciąg dalszy).

Tonacja V. Lidyjska.

T on zasadniczy: F.
O bjętość: (e) /, g, a, U. c, d, e, f.
P ółtony  na stopniach: 4 i 7.
N u ta  p an u jąca : c.

O dgłos:

Pocz­ą tek  śp ie w u : |T ) P

K adencje:
K ońcow a, p an u jąca , środkow a, udziałow a, dodana.

c, a, g , h, d, e.

H arm onizow ana gam a lidy jska  przedstaw ia  się 
następu jąco :

f e l  ? II

C h arak te ry sty czn y m  tonem  try b u  lidy jsk iego  
je s t poddom inanita li, k tó ra  wobec tom ki je s t k w a r­
tą  zw iększoną. In te rw a l ten  tw orzy  odległość trzech 
całycli tonów  (try ton ), 'k tórego dla przykrości 
brzmienia, na leży  w  harm onii unikać.

źle! ź le ! źle!

I A ,  -  o —  ? E 11 - :g - =-  ł l : • . • 4 1

........* -  i
... - g  ..

_____  o __ - o —  1
— o —  lL *  i

1 • |: f- i i i 5 11
P rzy k ład y  te  na leży  popraw ić w n astęp u jący  

sposób, używ ając ak o rd u  sekstow ego, lub też bar- 
m onji innego  stopnia,, npi.:

d o b rz e ! d o b rz e ! d o b rz e !

i : f  i - i  ff i  i l

■j9z mm - i

Ula z la,godzenia szorstkości b rzm ienia try to n u  
w środkow ych głosach  w prow adzają  n iek tó rzy  te o ­
re ty cy  zam iast dźw ięku 1/ dźw ięk 6, k tó ry  okaztuje 
się n aw et koniecznym  w stopniow em  połączeniu 
z tonem  F.

C zęste w prow adzanie w m elodję dźw ięku  b w y­
paczyłoby  zupełnie ch a ra k te r  lidy jsk i, albowiem  
u k ład  m elody jny  z tonem  b rów nałby  się w zupeł­
ności trybow i jońsikiemu, prze transponow anem u 
o k w artę  wyżej. T ry b  jońsk i XI. je s t obecną naszą  
gam ą C-dtar. a  p rze transponow aw szy  ją  o k w artę  
w yżej, będzie gam ą F-dur, czyli w try b ach  kościel­
nych F -jo ń sk ą  nazyw aną. N iek tó rzy  s ta rzy  mistuzo-
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wie "Uważali m elodje lidy jsk ie  z tonem  b, za jońsk ie  
ułożone w „genus m olle“ .

\ \ r tryb ie  lidy jsk im  bardzo  'często znachodzą się 
m iejsca m elodyjne przechodzące przez to n y  c, li, a, 
g, f, n,p.:

= t

i i

Pochód m elodyjny pow yższego p rzyk ładu  i har- 
m 011 ja  są iden ty czn e  trybow i III. fryg ijsk iem u; m iej­
sca tak ie  spo tykane w try b ie  fryg ijsk im , uw ażano 
zgodnie za, zboczenia lidyjskie.

K adencją  g łów ną albo końcow ą tw o rzy  się za 
pom ocą tró jdźw ięków  C-nnajor i F -m ajor:

i
T o n ac ja  lid y jsk a  m oduluje szczególniej do 

C -jońskiego za, pom ocą tródźwiękiu G-m ajor:

g= ii
= t = i

Rzadziej atoli n ap o tk ać  m ożna zboczenia do 
A -eolskiego przez C-m ajor, n a to m iast półkadencje 
z tró jdźw ięk iem  a-m inor przez tró jd źw ięk  G-m ajor, 
p rzychodzą  w tonacji lidy jsk ie  j bardzo często:

z= zz\z

-75'- I

= t=
-o---

i i

P ó łkadenc je  m ogą być rów nież budow ane przez 
t  rój d ż w i ę k E  -ma j o r :

: T

'
- a —

P ------------- |SL -
f4

3 =

I

I

K adencje środkow e m ogą być tak że  budow ane 
przy pom ocy tró jdźw ięków  F -m ajo r i G-m ajor:

i i i

T

Również p rzez C-m ajor, łub  A -m ajor m oże być 
w tym  tryb ie  k ad en c ja  o zakończeniu  D -doryckiem :

~e)
- o - I  ii i

T

T rójdźw ięk  G -m ajor (g, h, d) pow oduje ći 
dążność do rozw iązania  się w tonacji jońsk iej. W y­
soka pozycja te g o  try b u  i tró jdżw ięk i m ajorow e 
używ ane w1 h an n o n ji, d a ją  to n ac ji lidy jsk ie j c h a ­
ra k te r  w esoły, św iąteczny , w zboczeniach zaś m ino­
row ych przebija w yraz tę sk n o ty , i życzenia  pełnego 
nadziei.

M elodje lidviisikie transportow ane byw ają  do D 
z 3 k rzyżykam i, do E s z 2 bem olam i.

P o l s k i e  m elodje lidy jsk ie: Zdrow aś bądź
M ar ja : O przenajśw iętsza  hostjo ; P rzed  tak  w ielkim ;. 
Sla w języku ; Z narodlzeuia P a n a  i w . i.

Ł a c i ń s k i e :  O sa lu ta ris; S alve R egina; Alm a 
redem ptoris: O sacrum  conviviiun; G raduale n a  ŚŚ. 
T rzech K róli: Onines de S aba i O ffertorium  z tejże 
uroczystości: R eges T haisis.

Uroczystości kościelne.
Oświęcim.—Narodzenie Boże w zakładzie księdza Bosko.

U roczysta now enna z kazaniam i i ze szczególnem wieczor- 
minii, adw entow y charak te r no,szą.cem nabożeństwem , śpie­
wań oni po łacinie przez chór śpiewaków i przez w ychow an­
ków, stanow iła piękne, w zruszające i licznie uczęszczane 
przygotow anie do tego najradośniejszego, najhardziej pocią­
gającego. dla dzieci i m łodzieży bezspornie najmilszego 
św ięta ze w szystkich św iąt. N awpół posępny lecz błogi, g łę­
bokich tęskno t św itaniem  oprom ieniony nastró j tych  dni po­
tęgow ał się w w igilję Bożego N arodzenia przy wieczornej 
wspólnej uczcie, do k tórej zasiadło 400 wychowanków , 
a  z przełożonym i, robotnikam i i służbą około 500 osób. Nie 
przypuszczałem , że mieścić się może ty le  polskiej, kato lic­
kiej, rodzinnej rzew ności w tak  licznej w ieczerzy w igilijnej. 
Czcigodny ks. inspektor prow incji salezjańskiej w stał przy 
końcu uczty  i jako  gospodarz dom u i ojciec rodziny, z opłat­
kiem w  ręku zaczął sk ładać życzenia w ychow ankom  i prze­
łożonym, życząc w szystkim  ciepłej, tkliw ej, rodzinnej atm os­
fery  miłości, k tó rą  w tej nocy Dziecię Jezus w radości anio­
łów swoich napełni cały św iat. Zaraz potem  w tym  podnie­
sionym nastro ju  zaczęli w szyscy naw zajem  składać sobie 
życzenia przy łam aniu opłatkiem . W idziałem z niemali:m 
zbudowaniem , jak  młodzież z opłatkam i oblęgała w szystkich 
bez w yją tku  przełożonych, dobijając się do nich z życze­
niami. Zagadnąłem  jednego malca z pierwszej klasy  i z lep­
szej rodzimy: — czy nic tęskno ci dzisiaj za m am usią? — 
P opatrzał na  m nie swą rum ianą, zdrow ą tw arzą  i owem ży­
wieni okiem: —  Eh, księże dyrektorze, tu  mi też dobrze,! — 
Patrząc  na tę  powódź serdeczności i na to  zazdrości godne 
zżycie rodzinne ty lu  serc, dziękow ałem  w duszy księdzu 
Bosko i w inszow ałem  mu tak iego  chrześcijańsko-dem okra- 
tycznego arcydzieła, jakiem  są jego zak łady  wychowawcze. 
W igilję zakończono wspólnem odśpiewaniem  kilku  kolcnd. 
Dusze i serca w szystkich oddychały już przeczystą, św ią­
teczną atm osferą radosnego N arodzenia Bożego.



Str. 6. M U Z Y K A I Ś P I E W . Nr. 14.

O północy odprawia się pasterkę, śmiienn tw ierdzić, jedna 
z najuroczystszych, jak ie  obchodzono w tyra roku na całej 
polskiej ziemi. W ielki kościół Marji W spom ożycielki przed­
staw ia jedną ciżbę głów, naw et przed kościołem na ulicy 
tłoczą się ludzie. Dla w ychow anków  przeznaczono ty lko po 
kilka ław ek z przodu, w szystkich innych umieszczono na 
obu galerjach bocznych. P rezbiterjum  i ołtarz głów ny ubrane 
odświętnie, w spaniale. Po obu bokach o łtarza znajduje się 
po 13 świec w oskowych i 6 elektrycznych, ustaw ionych 
w podw ójny krzyż rzym ski, a  dalej po trz y  świerki, ozdo­
bione płonącem i świeczkam i jak b y  choinki. Nad tabernaku ­
lum n a  tron ie  Przenajśw iętszego spoczywa na białej podu- 
szeczce, z lekka podniesione, prześliczne Dziecię Jezus. Nad 
balustradą po pierw szy raz wisi żyrandol z 24 świeczkami 
elektrycznemu. N a o łtarzu  p łoną ty lko świece woskowe, ko­
ściół cały  pogrążony w półm roku. Zegar w zakrystji b ij“ 
północ i zaraz też dzw onek głosi rozpoczęcie pasterk i. W y­
chodzi param i mały k le r z w ychow anków  w sukniach i ko- 
mcżkach i w śród liturgicznych przyklękali i ukłonów , po­
bożnie skupiony zajm uje Swe m iejsca naokoło prezbiterjum . 
Za małym klerem  i niższą służbą idzie czcigodny ks. inspek­
to r w asyście, w brokatow ych złotych szatacli liturgicznych. 
Tym czasem  na chórze wolno, m ajestatycznie intonuje k a ­
rała: „W śród nocnej ciszy", a zebrana olbrzymia ciżba ludu 

m łodzieży w lo t chw yta słowa znanej kolendy, w zyw ają­
cej pasterzy  do żłóbka, a .wiernych chrześcijan iia pasterkę. 
N astępnie chór m ęski śpiewa po gregorjańsku  in tro it: „Do- 
ra.inus diicit ad m e“, jeden z najtkliw szych i m istycznych 
utworów śpiewu gregoriańskiego, gdzie Syn Boży rozko­
szuje się rozważaniem  św iadectw a Ojca o Beskiem swem 
synow-stwie. Zaczyna się K yrie z „Missa de N ativ ita te  Do­
mini nostri Jesu  O hristi11, Józefa  G rubera oj>. 92 na  4 głosy 
m ieszane z orkiestrą i organem . Tempo w K yrie jest pasto ­
rałkow e, lecz mielodja i akom paniam ent noszą na sobie cha­
rak te r kościelnej u żłóbka m odlitwy. Christe jes t n a ta r­
c z y w ie ,  gorętsze: rozpoczyna je sopran solo. N atarczyw ość 
ta. w ołająca o Chrystusow e zmiłowanie, osięga efektowne 
crescendo w tu tti, a  ufne. prom ienne ukojenie w końcowej 
prośbie: K yrie elejson! — Ks. Łukaszew ski dał nam milą, 
rozrzew niającą in terpre tację  tej m odlitwy. Pozyskał kilka 
dobrych m ęskich sil d la  swego chóru w 7 k lerykach Śląza­
kach, co przyjechali ze studjów  teo log icznych 'z  Włoch* na 
plebiscyt. Chór nabra ł przez to w brzm ieniu w spaniałej ró ­
wnowagi i pełni w yrazu. Mimo północy, głosy śp iew ahr na­
der wdzięcznie i czysto, szczególnie srebrne g łosy sopra­
nów. Również orkiestra m iała piano i crescendo" bardzo 
szczęśliwe: Czuć było w tern K yrie ogromne, serdeczne
przeniknięcie uroczystością chwili." Celebrans z asy stą  po­
szedł ad sedes. Zebrana w półm roku rzesza ludu i młodzieży 
słuchała  głęboko w zruszona w pobożńem skupieniu.

Zabrzm iały słowa anielskiego hym nu: „G loria in excelsis 
Deo!“... W  tejże oliwili zapalono" na ołtarzu głów nym  
i w prezbiterjum  150 lam pek elektrycznych. Olbrzymia jas­
ność napełniła kościół: Dziecię Jezus dotychczas dla wielu 
niewidzialne, uśm iechało się •/. o łtarza i w yciągało drobne 
rączki do w szystkich. Zdumienie graniczące z ekstazą ogar­
nęło dusze: w ielu miało łzy w oczach: zdaw ało się, jak 
gdyby anieli bełleem scy na białych skrzydłach przelatyw ali 
pod Wysokiem sklepieniem, rozlew ając w serca strum  :enie 
wezbrane radości niebieskich. T aką ow iany i przenikniony 
atm osferą śpiewał chór dalsze słowa hymnu anielskiego: Et 
in terra pax hominibus taonae voiuntatis!... W  kom pozycji 
tego hym nu anielskiego, jak przysto i na  mszę na Boże N a­
rodzenie. płodny o rganista  ka ted ra lny  z Lincu najhojniej 
szafuje czarującym  liryzlmiem i świątecznemu blaskam i. Ze 
szczególnym zaś pietyzm em  śpiew a teksty , odnoszące się do 
Jezusa C hrystusa, Bożego Syna. Praw dziw ie z obfitości roz­
radow anego serca śpiew ał chór ten  betleem ski hym n anio­
łów: sOprani używali w jego w ysokich g i a  jak słowiki z za­
dziw iającą giętkością głosu i pew nością siebie, a  ks. d y ry ­
gent w in terpretacji otw orzył skarby  swego czucia m uzy­
kalnego i religijnego. Słuchaliśm y w szyscy t go „Gloria in 
exoelsis Deo!“ w skupieniu, drgającem  przedziwnem , dech 
c h w y ta j ąe em w zrus zen i em .

G raduale odśpiewał chór męski po gregorjańsku. — 
Credo jak G loria zaczynają soprana i alei uuisn.no. W iększa 
część tego naszego katolickiego, kościelnego w yznania 
W iary pośw ięcona jest Synowi Bożemu, przeto kom pozytor 
w m yśl swego kanonu, jaki zachow ał w Gloria i także 
w myśl uroczystości oblekł ten  trium falny tekst liturgiczny 
w prom ienną, św iąteczną szatę z Gloria. N adzwyczaj pod­
niosły, m ajestatyczny, poryw ający jest ustęp, opiewający 
Bóstwo C hrystusow e: Deum de Deo, lumen de lumime, Deum 
rerum  Deo vero (soprani 6-czasowc wysokie, a na verum).

„E t incarnatus e s t“... rzewne, śliczne r skrom ne jak  sama 
M atka Boża, śpiewa sopran solo na g regoriańską m elodję 
„Salve R egina", tonus simplex. Orucif cus, dram atycznie 
ożywione i patetyczne jak  traged ja  męki i śmierci Syna Bo­
żego. E t reisurrexit i E t a sc e n d t grom kie, tryum falne, pło­
m ienne jak  zw ycięska wszechmoc i chw ała Boga C hrystusa. 
Śpiewne, ciepłe, słodyczy pełne jak  ożyw iająca w szystko 
miłość Ducha Świętego jest: E t i u Spiritum  sanc-tum, które 
śpiewają w  różnych zespołach soli i tu tti. N iecierpliwe, rą ­
cze i eteryczne, do nieba się w yryw ające: E t vita.m venturi 
saecuii. Amen.

Offertorium: „L aeten tur coeii“ w ykonali ■/. W incentego 
Goliera op. 21 n a  4 g losy mieszane z tow arzyszeniem  organu 
i orkiestry , dorobionej przez ks. Łukaszew skiego. Głosy za­
czynają unisono. potem  rozbrzm iew ają w pogodnej homut- 
fonii: L aeten tu r coeii et exsid tet te rra  an te  faciem Domini... 
Świątecznie w ykrzyku ją  z przyjścia Pańskiego w en tuzja­
stycznej im itacji: Quonoam venit!... podając sobie wzajemnie 
k ilkakro tn ie  tę  dobrą wieść i dopiero w końcu znów wspól­
nie a głośno dają  w yraz w spólnem u weselu. Kom pozycja ta  
stanowi bardzo świeżą, bezpośrednią i w ytw orną ilustrację 
liturgicznego tekstu .

Śanctus śpiew ają soprani i alei unisono szerokim , lo t­
nym frazesem muzycznym, a głosy m ęskie na 4 głosy odpu- 
wian łają sylabicznie: sanctus! Trzeci raz: Śanctus Dominus 
Deus Sabaoth! śpiew ają w szyscy unisono. ekstatycznie, a na 
szczyty tego nastro ju wchodzą w pow tórzonem : Deus Śa- 
baoth!... Niebo i ziemia pełne są dzisiaj chw ały Bożej, więc 
też tą  poryw ającą, przeobfitą pełnią chw ały brzmi: Pleni 
sun t coeii et terra ... Soprani pam iętają  srebrne „G loria11, 
posłyszane od braci swoich aniołów  nad szopką betleemiską, 
dlatego tu ta j pieszczą się tern „G loria11 i rozsnuw ają je 
w m isterny, dźwięczny frazes jakby  w cudną girlandę, k tó rą  
przy  końcu w iapidarnem  unisono w iją z nimi w szystkie 
głosy. H osanna, to  szczery, uroczy, pochw alny śpiew dzieci 
dla Bożego D zieciątka. — Benedićtuis pojął kom pozytor jako 
miłe, słodko i swobodnie snujące się Adagio na cześć Bożej 
Dzieciny, śpiewane na/przemian przez solo i chór. — 
W Agnuis Del panuje nastrój tkliw ej, rzewnej m odlitw y do 
nowonarodzonego Bożego B aranka z natarczyw ą, m elodyjną 
prośbą o zmiłowanie i o pokój, obiecany ludziom  dobrej 
woli. W  „dona nobis pacem !" w raca s tru k tu ra  z K yrie  i mo­
dlitw ie tej dziwnie liryczny daje  w yraz, a  m szy całej uko. 
jenia prom iennego pełne zakończenie.

Chór odśpiewał w szystkie części mszy z rządkiem , po- 
bożnem przeniknięciem , z takiem  zrozumieniem tek s tu  i z tak  
podniesionym  nastrojem : orkiestra tw orzyła z nim; taką. har­
monijną całość, że słuchano ich z zapartym  oddechem, z du­
szą rozrzewnioną, w cichem. rozradowanemu skupieniu. —- 
Komunię św. rozdaw ał ks. celebrans służbie i m ałemu kle­
rowi przy ołtarzu: przy  pierwszej balustradzie rozdawało ją 
m łodzieży dwóch księży: przy drugiej balustradzie, umyślnie 
zrobionej, inny ksiądz rozdaw ał ją  ludowi. Kom unia św. 
ludu skończyła się dopiero na prefac-ję d ri igi' .i m szy św. 
ks. inspektora. Podczas tej drugiej m szy świętej chłopcy za­
kładowi odmówili jedną cześć różańca św iętego i zaśpiewali 
k ilka kol cud z w tórem  kapeli: G dy się C hrystus rodzi. Dzi­
siaj w Betleean, Pasterze miii... Poozem udali się n a  filiżankę 
kakao i na dobrze zasłużony odpoczynek. Lud atoli został 
tłum n!e w kościele jeszcze na  trzeciej m szy świętej ks. in­
spektora, śpiew ając kolendy z w tórem  organu i nawet po 
skończonej tej trzeciej m szy świętej z przykrością tylko 
i zwolna opuszczał kościół.

Na uroczystej sumie w ykonał chór tę samą mszę Gru­
bera, czysto i dźwięcznie, bez zm ęczenia w głosach. Chór 
męski odśpiewał in tro it: P uer natus est... i g raduale po 
gm gorjańsku. offertorium  zaś trzeciej m szy św iętej: „Tui 
sunt caeli11... zaśpiewali z w ym ienionego już zbioru ofer 
torjów  G oliera na 4 głosy mieszane z akom paniam entem  or­
ganu i orkiestry, napisanym  dla ork iestry  przez ks. Ł uka­
szewskiego. P atetyczny , uroczysty sty l Goliera znalazł 
w tekście tego  offertorium  godne i nęcąca d la  siebie pole. 
W drugiej połowie offertorium  w prow adza m istrz z akad"- 
mji w K iostem enburgu dw uczłonow ą im itację: ju stitia  et 
judieium — praeparatio  sedis tuae, w k tó re j czuć rozm ach 
i w spaniałość opiewanej w ie lkośc i1 Syna człowieczego.

Po południu o godz. 3 św iąteczne nieszpory polskie, 
śpiewane naprżem ian przez chór w 4-głosowych falsibordo- 
nach G riesbaehera i przez lud. K ażdy z pięciu psalmów ma 
swój osobny falsibordone. ogrzany ciepłem i pulsacją  nowo­
cześniej . muzyki tego wielkiego m istrza akadem ji ratyzboń- 
skiej. N ajbardziej przypadły  nam do serca falsibordony: 
pierwszego psalm u: R zekł Pan do pana mego łaskawym ...; 
drugiego psalmu: Calem Cię sercem chwalić będę, Panie...
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i piątego psalmu: Boga naszego chwalcie w szystkie ziemie! 
H ymn .losu. K edrm ptor omniuin, śpiewali w szyscy chłopcy 
w pięknem  tlóm aczeniu ks. arcybiskupa Symona. Magnifieal 
w 5-głosowym. solennym falsihordone ( iriesbachera. na ii 
g łosy chłopięco a  2 m ęskie, brzmiało niezwykle: potężnie 
i w skutek  przew agi górnych głosów wiosennie i świetliście. 
Ile żywego, ochotnego udziału w szystkich w iernych, a także 
ile uczuć religijnych budzą nasze nieszpory polskie, niedość 
niestety cenione i pielęgnowane!

W niedzielę, w uroczystość św. Szczepana, podczas 
sumy tenże chór w ykonał mszę polską ..Boże, Stw órco nasz, 
Punie"... ks. dr. Antoniego Chlondowskiego na 4 glosy mie­
szane z towarzyszeniom  organu i k w arte tu  sm yczkowego, 
obejm ującą 2 num ery m uzyczne wspólne, a trzeci osobny na 
Beinedictus, odznaczający się w ielką p ro s to tą  i naturalnością 
melodji. a uderzającą podniosłością nastro ju . Znać było, że 
to ..Błogosławiony, k tó ry  idzie w imię Pańskie", ks. Łuka­
szewski i jego chłopcy śpiewali praw dziw ie eon amore.

Po południu po nieszporach o godz. 5 i pót święto prze­
nosi s:ę na salę. na przedstaw ienie ..Jasełek". Grano jasełka 
w 4 aktach, opracow ane przez ks. Ju raszk a , kierow nika za­
kładowego gimnazjum. A kt pierw szy ,.Pasterze" należy do 
bardzo ucłatnych przez swe śpiewy m elodyjne z tow arzysze­
niem o rk iestry  i przez różne zabawne, urozm aicone sceny. 
Miłe wrażenie robiły śpiewy i zjawy aniołów. Akt drugi 
,,VV Jeruzalem " i a k t trzeci „W pałacu H eroda" mają rów ­
nież m om enty szczęśliwo, osobliwie dla ludu i młodzieży,

Poległych dzwon.
Z ap łak a ły  w ieczorne  w ca łe j P o lsce  dzw ony,
Ku gó rze  p o p ły n ę ło  ża łobne  b łag an ie :
, P o leg łym , co  n ie  w ró c ą  ju ż  w  o jczy s te  strom y,
„P o k ó j w ieczny :j n'elbct da j, W szech m o cn y  P an ie!

P o leg ły ch  dzw on , roznosi w  d a l,
Ż a łobny  ton  i ludzkii żal,
W śró d  borów , pól, płacze- i łk a ,
T łu m io n y  ból i c icha  łza!

G zem  jes t te n  dzw on? ... p rzed z iw n y m  snem ;
G zem jeg o  ton? ... On śmierci! tchem !

„T y  wliesz w jak ie j p d trzeb ie  —  oni) poszli P an ie ,
„1 znasz ich se rc  ta jn ik i W szech w ied zący  Boże,
, Ty w ny im odpuścisz..., darujesz karanie,'
..Bo sp raw ied liw o ść  Tw oją, m iło sierdzie  zm oże!" 

P o leg ły ch  dzw on i t. d.

T ak  się  d z iś  m odli P o lsk a , g d y  p o rą  w ieczorną .
D ziew ,ęćk roć  dzw on k o śc ie ln y  ża łobn ie  u d e rzy ,
Z anosi sw o ją  p ro śb ę  b łag a ln ą , p o k o rn ą ,
I że B óg je j w y słu ch a , c a ła  P d lsk a  w ierzy'.

P o leg ły ch  dzw on i t . d.

P ły n ie  ta k  p ieśń  p o leg ły ch  i g in ie  w  zaśw ia tach ,
N a  sk rzy d łach  sw y ch  ją  nliesie -promień s ło ń ca  z ło ty ,
A echo je j żal bu d z i w  -pałacach i c h a ta c h ,1 
Bo w szędzie w  n a sz e j P o lsce dziś płaczą, s ie ro ty .

P o leg łych  dzw on  i t. d.

P o w ta rz a ją  p ie śń  sosny  szepcąc  sw e pacie rze,
G los dzw onu p o w ta rz a ją  i c m e n ta rn e  d rzew a.
1 p łyn ie  ta k  d a lek o  na  P o lsk i rub ieże,
Na kiv.-< w y ch  m og iłach  śp iew a w ciąż  i śp iew a!

P o leg ły ch  dzw on i t . d.

A w mogiłach śpią serca — kamienne, spokojne,
Go d r  n ied aw n a  ży ły , c ie rp ia ły , ko ch a ły ,
Spin sp iżow ych  ry ce rzy  ca łe  hufce  zb ro jne ,
G o k re w  sw o ją  i życie  O jczyźnie odda ły !

P o leg ły ch  dzw on i t. d.

k tórych  wyśmienicie baw i żyd polski, handlarz i Heród 
w rozmowie z djabłean i ze śmiercią. Muzyka, i kolondy w ra­
cają. znów w akcie czw artym  „ l i  żłóbka", najiidatndejszyin 
może za w szystkich aktów . Prześliczną w ydaw ała się nam 
szopka ze swymi aniołam i i z gw iazdą betleem ską. D eko­
racja sceny i m ądrze kierow ane ośw ietlenie elektryczne, jak 
również do-bra g ra  orkiestry, przyczyniły  się niem ało do ogól­
nego efektu jasełek. N iezawodnie i te jase łka  mieć będą po­
wodzenie swoich poprzedników  z innych lat, że odegrane 
być m uszą k ilka razy  przy  pełnej sali. W  przerw ach m iędzy 
aktam i, zwyczajem, zakładów  salezjańskich, g ra ła  kapela 
u tw ory koncertow e w w ykonaniu popraw nem  i koncerto- 
wem, z k tórych  najhardziej podobała si-ę „Serenada hiszpań­
ska" profesora Carl o B ufalari. Czar w ieczornej, nam iętnej, 
upajającej m elodyjności w łoskiej rozlany jes t szczególnie 
na duet koncertu jącego barytonu i skrzydłów ki.

św ięta tej m iary, co Boże Narodzenie-, pozw alają nam 
w glądnąć głębiej w estetyczną, ku ltu rę  zakładów  salezjań­
skich i w doniosłość znaczenia tego kierunku  artystycznego 
w ich w ychow aniu m oralncm  i rehgijnem . I zdaje nam. się 
również, że rozum iem y trochę lepiej powód, diaczeg-o mło­
dzież w szystkich narodów  i krajów  tak  tłum nie, ochoczo, 
natarczyw ie do nich się garnie, tak  szczerze, po synow sku 
do nich się przyw iązuje i naw et już poza zakładem , wśród 
wirów tego życia, uw aża je za swój drugi, zapomnieć się 
nie dający dom rodzinny! Ks. Dr. F. H.

1 S P 1 E W .  Str. 7.

Śpią w ia ru sy  w m o g iłach  o tu len i ciszą.
D usze  ich  w dzięczn ie  czu ją  to  hrat-oie w ołan ie , 
A  -serca P o lsce  w ierne  k a ż d y  ból je j słyszą,
I w id zą  w ielk ie , ciężkie, O jczyste  zm aganie! 

P o le g ły c h  dzw on i t. d.

L ęk  p rze jm u je  ry ce rzy , żal n ieo g a rn io n y .
W idzę  gw iazd ę  L ech  tó w  b ezg ran iczn ie  ciem ną, 
Z m ogił śp iew  się unosi: „D aj, N iezw yciężony , 
By n asza  k rew  p rze lan a  n ieby ła  d a rem n ą !"  

P o le g ły c h  dzw on i t. d.

D zw on w ieczo rny  p o tęg ą  g ło su  sw eg o  w oła,
Z serc  żyw ych  i u m arły ch  e cha p ro śb a  p łyn ie , 
P o w ro tn a  fa la  n ies ie  śp iew  Polski. A n io ła , 
„ K ra j ty lu  łez i o fiar na Wieki nie zg-'nie!... 

P o leg ły ch  dzw on i t. d.

„ K ra j ty lu  łez i o fia r n a  w iek i n ie  zginie! 
„N ie zm oże go  złość lu d zk a , ni s i ła  n iczy ja , 
„B o w  n a jc ięższe j od B oga d an e j m u  -godzinie 
„T a rc z ą  go Sw ej O pieki osłoni M ary ja !"  

P o leg ły ch  dzw on i t .  d.
An—ka.

Zmysł słuchu.
Je d n y m  z g łó w n y ch  a  za razem  n a jk o n ieczn ie jszy ch  

w a ru n k ó w  m u zy k a ln o śc i, je s t  posiadan ie  d o b rego  zm y­
słu słuchow ego . N ic m ów im y tu  sp ec ja ln ie  o s łu ch u  m u ­
zy k a ln y m . bo te n  w y ra b ia  się p rzez  c iąg łe  ćw iczen ia , 
chcem y ty lk o  zap o zn ać  O gół m u z y k a ln y  z n arząd em  
słuchow ym  i jeg o  b u d o w ą , s ta n o w ią c y m  n ieocen iony  
sk a rb  k ażd eg o  m u zy k a  łub  śp iew ak a .

T a k  sam  zm ysł, ja k o te ż  i n a rz ą d  słu ch u , o zn acza ją  
się n ie ty lk o  w ie lk ą  k o m p lik ac ją , a le  też  bog ac tw em  
i ro zm aito śc ią  do zn ań , k tó re  łącz n ie  z p raw am i a k u s ty ­
ki d a ją  n am  m ożność p o jęc ia  s z tu k i m uzycznej.

O zm yśle  s łu ch u  w yraz ili ju ż  d aw n o  u czen i sw e zd a ­
nie, m ów iąc, że je s t to  je d e n  z n a jza w ilszy ch  o rganów  
c ia ła  lu d zk ieg o , je s t on  w  mu-zyee d ec y d u ją c y m  c zy n ­
nik iem . przez  co pow inien  b y ć  ja k  n a js ta ra n n ie j p ie lę­
gn o w an y , szczegó ln ie  u osób  p o św ięca jący ch  się m u ­
zyce.
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Ludzki organ słuchowy dzieli się na trzy części: 
a) ucho zewnętrzne, b) ucho średnie albo środkowe, c) 
ucho wewnętrzne.

Ucho zew nętrzne i środkowe. N a zew nątrz jes t koncha 
uszna, ku w ew nątrz błona bębenkow a z trzem a kosteczkam i 

i ucho środkow e.

Ucho zewnętrzne składa się: z konchy iCizyli małży 
usznej, odrastającej od głowy a służącej do zbierania 
drgań powietrznych, które następnie przedostają się do 
przewodu słuchowego. Przewód słuchowy jest rodzajem 
małego tuneliiku, wychodzącego od środka konchy, aż 
do t. zw. błony bębenkowej.

Ucho średnie zwajne także bębenkiem, złożone jest 
z jamy kostnej, połączone t, zw. „przewodem E usta­
chego" z ustami a oddzielone od ucha zewnętrznego 
błoną bębenkową. W jamie kostnej ucha środkowego 
mieszczą się trzy bardzo misternej konstrukcji koste­
czki: młoteczek, kowadełko i strzemiąezko, k tóre do­
chodzą z jednej strony do błony bębenkowej, z drugiej 
zaś strony do błony zwanej „membrana vestibuli“, ta  
zaś oddziela ucho średnie od ucha wewnętrznego.

T rzy kosteczk i słuchowe: 1. m łoteczek, 2. kow adełko,
3. strzem ię.

Ucho wewnętrzne jest najbardziej skomplikowane, 
wskutek czego otrzymało nazwę „labiryntu" lub „błę-

Ucho w ew nętrzne: Po stronie lewej trzy  przew ody półkuliste, 
po praw ej ślim ak, pośrodku przedsionek, a  — am pułka.

dnika“ . Gały narząd słuchowy ucha wewnętrznego 
mieści się w kości skroniowej.

Najważniejszą częścią ucha wewnętrznego jest po­
wyżej przedstawiony ślimak, na którego zakończeniu 
mieszczą się nerwy słuchowe, tworząc t. zw. „organ 
Oortiego". Organ ten składa się z przeszło 30.000 dro- 
bniuchnych włókienek, pływających w płynie usznym, 
nazywanym „limfą".

Organ Corti‘ego, g łów ny przy rząd  słuchowy: m — błona 
podstaw ow a, B — pałeczki słuchowe, h, h‘ — kom órki 
rzęskowe, n —. nerw  ślim akowy, r  — błona, przez k tórą  

przechodzą kom órki rzęskowe, d — błona pokryw ająca.

Drgania powietrze spowodowane instrumentem mu­
zycznym, głosem ludzkim lub też inną przyczyną, 
uchwycone przez konchę, przechodzą tunelikiem do bło­
ny bębenkowej, którą podrażniwszy, wprawiają w ruch 
młoteczek, kowadełko i strzemiąezko a dochodząc wre­
szcie do ślimaka, w strząsają płynem usznym (limfą) 
i znajdnjącemi się w nim włóknalmi.

Rodziaj i siła wstrząśnicuia włóknami i limfą daje 
nam możność słyszenia dźwięków tak  pod względem 
ich wysokości, jakoteż i siły brzmienia.

Organ słuchowy jest narządem przystosowanym do 
wyczuwania drgań powietrznych, uderzających o błonę 
bębenkową. Drgania powietrzne udzielają się dalej resz­
cie wewnętrznych narządów słuchu, a doszedłszy ił o 
ślimaka i nerwu słuchowego powodują w naszej świa­
domości pojęcie dźwięku.

Kiedy równocześnie brzmią dwa dźwięki, których 
ilości drgań mało różnią się między sobą, słyszymy re­
gularną wibrację, pow stającą wskutek tego, że ogólne 
brzmienie w równych odstępach czasu naprzemian 
wzmacnia się i słabnie. W ibracja ta  sprawia nieprzy­
jemne wrażenie; aby jednak zrozumieć przyczynę ta ­
kowego, zastanówmy się najpierw nad tem, co się 
dzieje w umyśle naszym, kiecły słyszymy jakikolwiek 
dźwięk, odrębnie brzmiący. Skoro jakieś ciało zostało 
wprawione w szybkie drganie, drganie to udziela się 
powietrzu i dostaje się do ucha. naszego. Tam oddzia­
ływa ono na nerw słuchowy bądź za pośrednictwem 
organu CortTego, bądź też za pośrednictwem nerwu 
ślimaka. Jeżeli fala dźwięczna złożona jest z drgań je­
dnostajnych, natenczas w regularnych odstępach czasu 
podniecaj nerw słuchowy i wywołuje zwykłe wrażenie 
dźwięku. Jeżeli sk łada się z drgań niejednostajnych, 
jeżeli np. dwie fale o różnych drganiach pow stają je­
dnocześnie, perjodyeznie przytłum iają i potęgują sie­
bie nawzajem, natenczas nerw słuchowy podlegaj pod­
niecie nieregularnej, przerywanej, k tóra  w świadomo­
ści naszej nie jest w stanie wywołać jednolitego poczu­
cia dźwięku. Jeżeli takie perjodyozne przytłum iania się 
i potęgowania, się fali dźwięcznej, odbywają się raz lub 
parę razy na sekundę, ucho nasze -zaledwie je dostrze­
ga; lecz jeżeli- pow-tatrza-ją się kilka lub kilkanaście razy



na sekundę, dostrzegamy je coraz wyraźniej, aż wresz­
cie sta ją  się dla nas nieznośne, podobne do mruczenia, 
kiedy powtarzają się 30 razy na sekundę. W tedy spra­
wiają wrażenie, jak  gdyby ktoś ochrypłym głosem wy­
śpiewywał spółgłoskę r.

Ponieważ brzmienie tonów zawisłem jest ściśle od 
ilości drgań, przeto cała umiejętność muzyczna polega 
na unikaniu dysonansów, a właściwie na wystrzeganiu 
się takich dźwięków, któreby brzmiąc społem, tworzyły 
30 do 40 wahań na sekundę. Dysonans razi ucho, bo 
dostarcza wrażeń przerywanych, gdy tymczasem kon­
sonans budzi w nas wrażenie jednolite, trwałe.

Najniższy ton, używany w muzyce, jest niskie C-> 
na  organach; przy zwykłem strojeniu powstaje on 
wskutek 16 drgań na sekundę. Oktawa tego tonu. ozna­
czana, przez Ci a  wywołana 32 drganiami na sekundę, 
znajduje się na fortepianie pod piątą dodaną dolną 
w kluczu basowym. Następna oktawa, używana jako 
najniższy ton na wiolonczeli, a wywołana 64 drganiami, 
jest wielkie C na fortepianie znajdujące się na drugiej 
dodclnej dolnej w basie. Z kolei idzie m ałe c, wywołane 
128 drganiami na sekundę, a znajdujące się na fort e- 
pianie pod trzecią lin ją, w basie; dalej r ,. wywołane 
256 drganiami, będące pierwszą dodaną dolną klucza 
wiol ino wego o, służące do strojenia instrumentów 480 
drgań; następnie cL>, wywołane 512 drganiami, c, po­
wstające w skutek 1,024 drgań i wreszcie o«. najwyższe 
na fortepianie, odpowiadające 2,048 drganiom.

Organ słuchu odgrywa bardzo ważną rolę w nauce 
szkolnej. Zapomocą tego organu odbierają uczniowie 
wiadomości, przysłuchując, się wykładom nauczyciela. 
Szczególniej przy nauce śpiewu w szkołach, baczyć na­
leży, aby zmysł słuchu u dzieci mógł być należycie 
kształcony i pielęgnowany. Nieraz nauczycielowie po­
sądzają niesłusznie dzieci o lenistwo lub nieuwagę,
0 slaby rozwój umysłowy lub niechęć, podczas gdy 
dziecko nie słysząc słów nauczyciela, nie jest zdolne 
do skupienia uwagi na przedmiot wykładany. Dzieje się
1 teraz w nas.zem szkolnictwie, że nauczycielowie kie­
rując się względami syaapatji do uczniów rozsadzają 
ich w lawach szkolnych zupełnie niewłaściwie. Aby po­
dobnych błędów szkodliwych dla uczni uniknąć, w szko­
łach z ■'(granicznych (zwłaszcza w Belgji) czynione by­
wają corocznie badania ostrości słuchu uczniów, k i po­
mocą specjalnych przyrządów, a na podstawie wyniku 
badania uczniowie zostają rozmieszczeni, w klasach, 
bliżej lub dalej od miejsca wykładającego nauczyciela.

Również i liygieua przyczynia się wielce do wyro­
bienia słuchu. N auczy ci cl owie śpiewu i muzyki, powin­
ni baczną zwracać uwagę, aby uczeń miał narząd słu­
chu pod względem hygicnkznym  jak  najlepiej pielę­
gnowanym. Nie wystarcza tu  wymyć tylko konchę, aby 
była czystą na zewnątrz, należy także cd czasu do 
czasu przepłukać kanalik  prowadzący do błony bęben­
kowej letnią wodą lub cienkim rumiankiem, aby dostęp 
fal powietrza mógł dochodzić swobodnie do błony 
usznej.

Częstokroć z nadmiernego kataru  przychodzi pewne 
przytępienie słuchu; w wypadkach tych należy przeciw­
działać katarow i przez ciepły ubiór, na noc zaś użyć 
środków na poty (jak np. kwiat lipowy), a gdy katar 
ustąpi, słuch odzyska swą siłę i czułość. O ile zaś cho­
roba narządu słuchowego powstaje z innego powodu, 
dostrzega się obj:a)wy stałej lub coraz większej niemocy 
słuchowej, należy nie zwlekać, lecz udać się zaraz do 
lekarza specjalisty, k tóry  może początkowe objawy 
skutecznie usunąć.

Wieliczka, styczeń 1921. A ntoni K osow ski.

Nr.  13.

O oddechu w śpiewie.
Śpiew prawidłowy bezwzględnie uzależniony od natu­

ralnego, prawidłowego oddychania.
Już od czasów' przedhistorycznych zastanawiano się 

nad powyższem zagadnieniem. Całe biblioteki spisano 
in|a tein; temat. A jednak! Jak  mało ludzi zajmujących, się 
zawodowo nauicteaniem śpiewu uwzględnia tein najważ­
niejszy czynnik, nie staw iając go in:a pćerwszem miejscu.

Dowody lekceważenia mamy w przykładach. Nie­
stety , coraz częściej spotykam y wykonawców wyszły cli 
wprost z pod ręki takich nauczających — obarczonych 
kanciy.rialnam,i błędami, czy to  tremolowamiem — forso­
waniem głosu powodującego formalne rwanie fraz, a na­
wet przełamywanie głosu na pewnych tonach (w szcze­
gólności na przejściowych).

Nie jestże to skutkiem spowodowanym fałszywym 
oddychaniem.

Najczęściej, gdy z natury obdarzony śpiewak (śpie­
wa, zka) wpadnie w ręce nauczycieli (tnie tyle uczących 
prawidłowo, ile mogących się później poszczycić tym 
hub owym (tą  lub ową ,,slawą“), to ci tw o rzą 'd la  nich 
drabinkę do uzyskania ty tu łu  dobrego profesora.

Gdy jednak z takiej szkoły wyjdzie śpiewak (śpie­
waczka) ■/. popsutym głosem — to wina tej jednostki 
brak talentu, lenistwo i. t. p.) i tego się nic bierze w ra­
chubę. ile taki (inne) pedagog na marnuje głosów tego 
nikt nie notuje, tego się nie bierze w rachubę. (Ostatnie- 
mi czasy napisał bardzo rzeczowe dwa fejletoray Henryk 
Zbierzchowski w „Gazetek. Wieczornej" we Lwowie 29 
października 1919 r. pod tytułem  „Oddech w śpiewie 
i, w życiu"). Czy to szkoła romańska czy germańska, 
byle prawidłowa i sumienna, kładzie główny nacisk na 
prawidłowy oddech, wyrazistą dykciyę, nieskazitelną de- 
kiannacyę. Pedagog musi przedewszystkiem zwracać 
uwagę n a  hykeyę i deklami a cyc.

Kompozytor ilustruje słowo, trzeba więc tę ilustraeyę 
przedewszystkiem uwzględnić. Przez prawidłowe dekla­
mowanie i wyraźną dykcyę prowadzi się do prawidło­
wego oddechu. Na to trzeba psycholog ezuego i fizyo- 
i ogiczm ego z as t an o w i en i a .

Należy pomyśleć (słowa H. Zbieuzehowskiego), że 
uczucie pozostaje w ścisłym1 związku z oddechem i ra- 
eyoniiatay oddech wpływa na intelekt i serce człowieka, 
więc może, być poniekąd drogowskazeku ku  owej niewia­
domej, jaką jest uczucie człowieka. Inaczej bowiem od­
dycha nadzieja, wiara, iiaezej zwątpienie, inaczej mę­
stwo odwaga, inaczej trwoga, bojaźń, inaczej miłość 
i inaczej nienawiść.

A więc prawidłowa dekla,uracya . w yraźna dykeya 
upiodsta,wioną na prawidłowem oddechu, mogą zbliżyć 
uczą. <0 się indywidua do ideału „z n a t u r  y o b d a r z o- 
n y c  h“.

Nie szablony, nie jakieś prawidła, lecz głębokie za­
stanowienie nad każdym osobnikiem prowadzą do celu.

Gdy wykonawcy śpiewają prawidłowo, łącząc nie­
skazitelną dykcyę z doskonałym oddychaniem, tedy się 
zupełnie nie męczą. Dowodem tego twierdzen a  najlepsze 
siły śpiewacze: Adam Didur, Józef Mann, Camus,u, Fari- 
nelli, Matylda Lewicka, Jadw iga Dębicka;, Stanisława 
Korwin-Szymanowska, Szaljapin,. schodzą zc sceny lub 
z estrady po całych wieczorach, głosowo zupełnie nie 
zmęczeni, a tylko fizyczne truidiy gry dają naturalne fi­
zyczne zmęczenie, lecz to zmęczenie! nie dotyka organów 
oddechowych.

Wszyscy powyż wymienieni artyści są po produk- 
cyach w nadzwyczajnych humorach. Józef Mann, po 
ogromnym recitalu we Lwowie, trwającym od 8 do lD /s
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po -kolaicyi śpiewał jesz-cze prywatnie' kilkanaście pieści. 
Stanisława Korwin-Szymanowska po recitalu, w Krako­
wie udała się do domu artystów-, gdzie jeszcze śpiewała 
od .12 do 4 mad ranem.

Ja k  zupełnie inaczej -rizują się śpiewacy obarczeni 
mankamentami dykcyi i oddechu. Schodzą ze sceny 
i z estrady spoceni i umęczeni i to tylko w organach 
oddechowych (płuca, przewód, krtań).

Ostatnienii czasy wydarzyło mi się w lipcu b. r. sły­
szeć w Krakowie śpiew Tadeusza Łowczyńskiego w Car­
menie i tknęło mnie, że śpiewa dobrze w przeciwstaw'e- 
K-iu do wiosennego lwowskiego sezonu. Kładłem to na 
karby chwilowej szczególnej dyspozy-cyi, uradowałem 
się tym jego sukcesem, bo przedtem żal m' było tego tak 
bardzo inteligentnego artysty, że w stosunkowo tak  mło­
dym wieku głos utracił. W zeszłym tygodniu słyszałem 
we Lwowie Łorwezyńskiego w Cy-ganeryi i byłem wprost 
zdumiony, jak prze.p ęknie dźwięcznym, zupełnie świe­
żym głosem odtworzył swój bardzo trudny part. Wye- 
gzamiuowałem łudzi kom.petentm.ych i dowiedziałem się. 
że Łowczyński za nam-o-wą Adama Didura rozpo-cizął na 
nowo naukę śpiewu u m aestra Pło-m-ieńsk egO1 we Lwo­
wie.

Moje odwiedziny u Mimestra potwierdziły zupełnie 
zapatryw ania in puncto oddechu i dykcyi. Specyalno- 
ścią metody Płomieńskiego jest śledzenie oddechu da­
nego osobnika, a obarczonych nieprawidłowym odde­
chem oducza nawyczek i sprowadzał, że tak  powiem- 
na łono natury. Tam spotkałem doskonałego tenora 
Reichaua i wiele młodych sił, przygotowujących się na 
najbliższe torniimi. z publicznemi produkeya-mi. N atu­
ralnie, że tak  dobrze przygotowany, a bardzo inteli­
gentny śpiewak, jak  Łowczyński, nie przerywa w ystę­
pów-. jednakże uczy się wszystkich partyi u Płomień­
skiego. W ypadkiem Łowczyńskiego zainteresowała się 
cała prasa, a wszystkie oceny w yrażają się tak  o Łow- 
czyńskim, jak  i Płomieńskim nader dodatnio. Płomień- 
ski uczy dopiero od dwu la t we Lwowie, przedtem 
był czynnym w Berlinie i z pod jego ręki wyszło mnó­
stwo pierwszorzędnych sił. M. Lakiuger, tenor opery 
państw, w Wiedniu (który jodzie na tourne z Selmą 
Kurz do Ameryki), Lidja Kindeniinmi. a rtystka Ro- 
binsohn, baryton w Grazu. Schoen w Wrocławiu, 
Rauduitz w Pradze i w in. to uczniowie Płomieńskiego.

Dla dopełnienia całokształtu obrazu zaprodukuję na 
tein miejscu odkrytkę, przysłaną. Płomieńskiemu z K ra­
kowa z 30 lipca b. r. :

Drogi! Słyszałem Łowczyńskiego i naprawdę 
powiadam, że jest bardzo dobrze. W idać rękę 
Maestra. Tylko tak dalej, proszę nie opuszczać 
tak  inteligentnego artysty.

Zasyłam Wam serdeczne pozdrowienie od 
całej mojej familii i ściskam dłoń.

Adam Didur.

Czy wobec powyższych faktów nie powinni i inni 
nauczyciele śpiewu, profesorzy, profesorowe zastanowić 
sie nad ważnością prawidłowego oddechu, należytej 
deklam acji i wyraźnej, nieskazitelnej dykcji.

Gdyby wszyscy tak  nauczali, nie byłoby potrzeby 
wyjeżdżać zagranicę.

Poznań, w Grudniu 1920 roku.
Michał Toepfer.

N o t a t k a .  Przez krótki czas wykonywano przed­
stawienia operowe w Wielkim Teatrze przy fortepianie. 
Gmina z członkami orkiestry załatwiła słuszne wymogi 
m aterjalnej natury. O miłym fakcie załagodzenia na 
drodze kompromisu zawiadomił publiczność reżyser

T arnaw sk i, ze scen y , d n ia  16 G ru d n ia  b. r. Poczem  
n a s tą p iło  p rzep ięk n e  p rzed s taw ien ie  „ A id y ” . P raw d z ie  
i Z ac h a rsk a , ja k  i U rbanow icz  p rzesz li sam i sieb ie . De- 
b iu ta n tk a  p. M osdorfcw a (M uncadc) z p o c z ą tk u  silnie 
s tre m o w a n a ; w k o ń co w y m  ak c ie  b a rd zo  do b rze  śp ie ­
w a ła  i ta k  n a jn iż sze , ja k  i w y so k ie  to n y  b rzm ia ły  
pe łno , ś re d n ic a  s łab ie j, n a  ogół odnoszę  w rażen ie , że 
d e b iu ta n tk a  je s t  b a rd zo  m u zy k a ln ą . Je szcze  na leży  d o ­
dać , że śp iew a ła  p ie rw szy  raz  w  ży c iu  n a  scen ie  —  
a w d o d a tk u  po p ró b a c h  p rzy  fo r tep ia n ie .

Michał Toepfer.
19. XII. 192(1.

Ruch muzyczny w Krakowie.
Na ruch m uzyczny K rakow a, nie sk ładają  się i nie 

mogą składać się produkcje, urządzane przez przedsiębior­
stw a koncertow e czyli agencje, u łatw iające urządzanie kon­
certów. ni-:' znanym a pragnącymi, dać poznać się artystom , 
lub angażując już znane i uznane firmy. A gencje to, acz nie 
w yw ierają znaczniejszego wpływ u na ku ltu rę  muzyczną, 
dają  zewnętrzną fizyognomję ruchowi artystyczno-m uzycz- 
nemu Krakowa dla tych. k tórzyby o właściwym ruchu kon­
certowym , jako  o w ypadkow ej ku ltu ry  muzycznej m iasta, 
sądzić chcieli z zew nętrznych objawów t. j. z ilości i jakości 
produkcyj.

W łaściw y ruch kulturalno m uzyczny cofnął się w zaci­
sze domu i salonów oraz do sal szkolnych, gdzie działają 
i p racują w charakterze- pedagogów  artyści o im ionach zna­
nych chlubnie nie tylko poza rogatkam i K rakow a, tecz da­
leko poza granicam i Polski. Dość wspomnieć tak ie  nazwiska 
jak pp. K lary  Umlaufowej, Jan in y  Ładow ny, Stanisław y Ab- 
łamowicz-M ajerowej, Sew eryna Eisenbergera pianistów , lub 
wiolonczelli-sty Skarżyńskiego oraz kilku młodych dorab ia­
jących się — z trudem  i mozołem — wzięcia u swoich nie­
mniej wielce u talentow anych młodych ludzi jak prof. Ła- 
buński. Szw arzenberg-Czerny, Przeorski. Szalowski. Syrek. 
Syrewicz i w. i.

Z agencyj koncertow ych najw iększą estym ą cieszy się 
agencja p. Eug. B ujańskiego, znana jako ..K rakow skie bi-uro 
koncertow e", z swej ruchliwości i przedsiębiorczości, oraz 
z wielkiej ostrożności w wypuszczaniu na estradę k rakow ­
ską artystów  obcych i nieznanych. Poza w artością  a r ty ­
styczną sam ych produkcyj, panuje na koncertach tych ład, 
porządek i ów ton tow arzyski, zapew niający słuchaczom 
niezm ącony spokój i nastró j tak konieczny w saii koncer­
towej.

Dzięki p. Bujańskiemu usłyszał Kraków w tym sezonie 
(i usłyszy jeszcze raz w styczniu), przedew szystkiem  najw y­
bitniejszego i najw iększego dziś pianistę polskiego. Józefa 
Ś l i w i ń s k i e g o ,  a następnie słynnego B eethovenistę K on­
rada A n s o r g  e. .

Śliwiński, natura  naw skróś artystyczna, wysoce m uzy­
kalna. o usposobieniu zmienne-m. kapryśnem . posiada ów 
dziw ny czar, k tórym  uw agę słuchacza zniewala oraz p rze­
kuw a do siebie i swych uzew nętrzniali artystycznych. Po 
wycofaniu się z estrady  i życia artystycznego  Paderew ­
skiego i Michałowskiego, z k tórym i Śliwiński dzielił się 
sławą najw ybitniejszych i niedoścignionych w ykonawców 
dziel Chopina, pozostał on sam jeden obecnie bez konku­
rencji w tej specjalności. Równorzędni m u w irtuozowie-p'a- 
niści polscy ja-k Melcer. Fried-mann. Balowicz, w ychowani są 
w innych tradycjach pkuiistowskich. Dziś młodsza generacja 
pianofilów i melomanów, o ile nie słyszała drzieł Chopina 
w in terpretacji Śliwińskiego nie może mieć należytego w yobra­
żenia jak należy grać u tw ory tego naw skróś polskiego 
m istrza. A tak często rozbrzmiewa on w polskich salach 
koncertowych, g rany  nic po polsku. G rają go naui różni w ir­
tuozi — zbyt często i zbyt wiele — niemieccy, rosyjscy, 
a naw et niearyjsey nasi, zatracając specjalny styl chopi­
nowski i psując prawdziwej polskiej publiczności smak i zro­
zumienie polskiego ducha i całej polskości tych genialnych 
koncepcyj muzycznych, co — przy naszej adm iracji w szyst­
kiego co obce — nie przychodzi im z trudnością.

W  grze Śliwińskiego, pełnej rom antyzm u, sentym entu 
i głębokiego odczucia, przebija się ów męski w dzięk, owa 
elegancja praw dziw ego gentlem ena, tak ujm ujące szczegól­
nie rv polonesach. k tórych rycerskiego ducha on jeden ty lko 
właściwie uchwycić umiał, Ów wdzięk, ową c h a i m e  po­
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siada — acz w mniejszej m ierze — m iody  i bardzo u talen­
tow any pianista, p. Szw arcenberg-Czerny, obecny prof. 
kraik, konserw atorjum . W ychow anek najw ybitniejszych sil 
pedagogicznych K rakow a, zdobył poza doskonale rozw i­
niętą techniką, styl oparty  o w yborne frazow anie i poczucie 
linii melodji, a nadto  bardzo rozum ne ujęcie treści utw oru. 
W ieczór urządzony przez T-wo Muzyczne w małej sali pa­
łacu spiskiego, zaprezentow ał młodego w irtuoza z jak  n a j­
lepszej strony.

O p. K onradzie Ansorge, jako  o sławie europejskiej 
i specjaliście ..od B cethovena“, trudno  szerzej rozpisyw ać 
się. mając na oku swojskich artystów . A rtysta  to wielki, 
technik niedościgniony, muzyk pełen powagi, g ra jący  Beet- 
hoYena w sposób napraw dę uroczysty, z wielkiem przeję­
ciem się i w skupieniu. Posłuchać go warto!

Skrzypków  produkow ało się dotąd tro je. T  e 1 m a n y j. 
C atani i Dubiska, P ierw szy przedstaw ił się nie ty lko  jako  
wirtuoz, rozporządzający św ietną techniką, lecz także jako 
muzyk, um iejący spojrzeć głębiej, poza sztuczki wirtuozow­
skie. Cieszył się też niemałem uznaniem  publiczności,

Catani, reklam ow ana jako  cudowne dziecko, p rzedsta­
wiła się jako  niezw ykle sym patyczna panienka, o ujm ują­
cym w dzięku, umiej/jca wcale dobrze i pięknie grać na  skrzy- 
peczkach w sposób wielce obiecujący. Z polskich w irtuozów- 
skrzypków  słyszeliśm y p. Irenę Dubiską, której urządzono 
w teatrze „B agatela" dwa poranki (w tow arzystw ie p ianisty  
Zbign. Drzewieckiego), w samo św ięta Bożego N arodzenia, 
w skutek czego widownia świeciła pustkam i. D ubiska gra 
precyzyjnie jako  w irtuozka i jest godną słyszenia, szcze­
gólnie w zakresie m uzyki kam eralnej. Wykon, sonat Beet- 
hovena i K. S traussa, odegranych do w spółki z wybornym 
i w ytw ornym  pianistą Zł). Drzewieckim, nosiły piętno na- 
w skróś artystyczne.

Śpiew miał k ilka przedstaw icielek. Z tych  sezon kon­
certow y rozpoczęła w sposób nader ujm ujący p. B erta  Craw- 
ford,. śpiew aczka am erykańska  o w ielkiej i doskonałej tech­
nice koloraturow ej i dużym  zmyśle estetycznym , a następ­
nie p. Zofja Jarosiew iczow a, śpiewaczka o ciepłym dźwięku, 
doskonale w yszkolonego i używ anego głosu, k tó ra  w ypeł­
niła program  uttooram i Gluka, M ozarta, Schumanna, 
B rahm sa, W olfa, S traussa  i D ebussy‘e,go, śpiewanych jednak 
po polsku, w sposób pochlebnie św iadczący o swej sztuce 
śpiewackiej. P onadto  produkow ał się dw ukrotnie, wobec 
w yłącznie ze sfer izraelickicłi rekru tu jącej się publiczności, 
p. Ignacy M a n n, oraz n ieznany p. J a c h  n  o, o fenom enal­
nym  głosie — lecz nietęgiej sztuce śpiewackiej — młody 
bary ton ista  rosyjski.

Zwolennicy śpiewu chórowego mieli w tym  sezonie 
4 produkcje. Dwie urządziło Tow. oratoryjne, w ykonując 
oratorjum  ks. Pero,siego „W skrzeszenie Ł azarza" na  chórze 
kościoła św. Anny, oraz oratorjum  J . H aydna „Stw orzenie 
świata", w tea trze  im. Słow ackiego z tow. o rk iestry  Związku 
muzyków.

Z trzecią, p rodukcją przybyli do nas z Zagrzebia* śpie­
wacy jugosłow iańscy, zrzeszeni w T-wo im. L i s i  ń s k i e g o  
(kom pozytor zajm ujący u nich to stanow isko, jak ie  u nas 
St. Moniuszko — urodzony naw et w tym  samym roku  co 
nasz tw órca „Halki"), pod w odzą wysoce u talentow anego 
dyrygen ta  i kom pozytora prof. F ranciszka Lhotki. Program  
zaw ierał u tw ory  kom pozytorów  słow iańszczyzny południo­
wej, a  ożyw iony był w spółudziałem  dw ojga pary  solistów. 
Zespół niewielki — bo z 16 bardzo pewnie intonujących 
pięknych głosów, stopionych w jedno w spaniałe okrągłe 
brzmienie — śpiewał w spaniale pod względem intonacji, ry t­
miki, oraz dynam iki, w sposób budzący podziw, zachw yt, 
a także i... zazdrość. Tak! zazdrość! T akiej bowiem techniki, 
tak iej spoistości nie. posiadł, do tąd  żaden chór polski. Uzna­
ni)' to pow iększy się, jeśli się weźmie pod uw agę, że młodzi 
kom pozytorzy południowo-słow iańscy — k tórych  kom pozy­
cje w idniały n a  program ie — hołdują harm onii rozdźwię- 
kow ej. pełny nader śm iałych zestaw ień dyssonansow yrh. 
postępów równoległych rozdźwięków i t. d„ w skutek czego 
utw ory te p rzedstaw iają w ielkie trudności tonalno-m elo- 

dyjne dla w ykonawców . Śpiewaków bratn iego narodu po­
dejm owało gościnnie k rakow skie „Echo", k tó re  w grudniu 
z. r. urządziło ' w łasny koncert, w ykonując n a  nim utw ory 
konkursow e. P rodukcji tej', k tó ra  w obecnej dobie pow ojen­
nej, jes t w naszych w arunkach i stosunkach muzycznych n a ­
der wielkiej doniosłości, poświęcę w jednym  z najbliższych 
numerów osobny ustęp.

M uzyki kom natow ej słyszy się w K rakow ie stosunkow o 
niewiele. Jed y n y  koncert d la  szerszej publiczności odbył się 
12 grudnia z. r. N a estradzie zasiadło trio  złożone z prof. 
konserw. S. E isenbergera (fortepian), F r. R otsehilda

(skrzypce) i A. W altera  (wiolonczella). W ykonano Tria: 
Beethofena (D-dur. op. 70 Nr. 1), Brahm sa (H-dur op. 8) 
i Czajkow skiego (a-moll op. 50) w sposób wysoce a r ty ­
styczny.

Muzykę kom natow ą upraw ia In s ty tu t muzyczny, urzą­
dzając w sali swej, dwa razy  w miesiącu piątkow e wieczory 
kam eralne, na k tórych  przy współudziale znakom itej p iani­
stki p. K lary Umłaufowej, w ykonuje się arcydzieła z tego 
zakresu. Udział w produkcjach biorą, obok profesorów  tej 
insty tucji, najw ybitniejsi am atorow ie z g rona krakow skich 
kam eralistów . W ieczór pierwszy poświęcono twórczości 
Bocthovena, na k tórym  w ykonano „K w intet fortepianow y 
Es-dur“ i pieśni w  szlachetnej in terpre tacji w ytw ornej śpie­
waczki, p. .Taniny N iekraszowej (Ady N ekar), najw ybitn iej­
szej a lty stk i polskiej.

W szeregu przepięknych wieczorów tych, o sta tn i po­
św ięcony twórczości W ład. Żeleńskiego, a uśw ietniony obe­
cnością sędziwego nestora muzyków polskich, był produkcją 
wysoce zajm ującą.

Muzykę sym foniczną upraw ia z powodzeniem krakow ­
ski „Związek m uzyków " (instrum entalistów ) pod dyrekcją 
dwu kapelm istrzów  pp. Boi. W allek-W akiwśkiego i Boi. Gó­
rzyńskiego. D otąd urządzono szereg produkcyj, z których 
dwie poświęcono w całości tw órczości Boethovena. P ro ­
dukcje orkiestry , złożonej z kilkudziesięciu najw ybitn iej­
szych instrum entalistów  tutejszych, zyskują z każdym  w y­
stępem na spoistości i zgraniu się, i co za tem idzie, na w ar­
tości artystycznej. Czuć zapał do w ytrw ałej p racy  ze strony 
muzyków i szczere oddanie się dyrektorów  pracy trudne) 
i żmudnej. Dzięki tej okoliczności, w idow nia tea tru  im. Sło­
w ackiego w każde niedzielne południe jes t w ypełniona do 
ostatniego miejsca, żądnym i estetycznych wrażeń słucha­
czami.

Pobieżny niniejszy szkic spraw ozdaw czy z ruchu kon­
certowego K rakow a nie byłby zupełny, gdybym  nie w spo­
m niał o porankach październikow ych Dr. Reissa, k tó ry  w 4 
w ykładach (illustrowanych m uzyką i śpiewem) poświęcił za­
sadniczym pierw iastkom  m uzyki Beethoyenow skiej. Dosko­
nały prelegent z w łaściwą sobie sw adą omówił nader zaj­
mująco podjęte tem aty, rzucając uwagi nacechow ane głę­
boką znajom ością rzeczy, oraz erudycją, Stan. Bursa.

[BsS lS s jS)

Głosy Organistów.
Dziwną w ydaje się logika niektórych pism, w ydaw a­

nych przez Duchowieństwo, albowiem pochwalne hym ny, po­
mieszczane na ich łam ach, sto ją w rażącej sprzeczności 
z ideją, że zap ła tą  za pracę doczesną je s t nagroda wieczna, 
nic zaś ludzka pochw ała.

Jeżeli zaś osoba świecka łub duchow na zabiera głos lub 
p iętnuje pewne niewłaściwości, spraw a ta  staje się ta k  ak tu ­
alną, jakgdyby  się rozchodziło o obronę jakiegoś dogm atu.
1 tak  za słowa praw dy, zanik szczone w jednym  z Nrów po­
znańskiego pism a „Uriitas". au to r a rtyku łu  „Y eritas", o trzy­
mał odpraw ę od „G azety kościelnej" za to, że swoim, con- 
fratrom  w ytknął złe i zwrócił uwagę, że tak  być nie po­
winno. W podobnych spraw ach przem aw iał na  łamach „G a­
zety kościelnej" Ks. poseł Dr. ],. i jeden z księży ze Lwowa, 
naw ołując do wstrzemięźliwości w ściąganiu opłat,

Gdyby p. P iołunek z czamś podo.bncm w ystąpił, byłby 
już napewno ukam ienow any a za co?... za słowa praw dy, 
k tóre m a odwagę wypowiadać.

K ap itu ła  ta rnow ska szczyci się, że w jej łonie znajdują 
się synowie, ludu. Jeżeli, tak  jest, powinni ci synowie ludu 
wiedzieć, jakie są stosunki w parafjach, szczególnie w sto­
sunkach z organistam i i powinni swemu Ordynarjuszowi 
przypom nieć, że od śpiewanych mszy św. płacono przed 
w ojną 20% i w yżej, od cichych 10% — i że zniżając pobory, 
nie polepsza się bytu  organistom , lecz robi się im krzyw dę 
w najcięższych czasach, słowem trzeba było s ta ry  zwyczaj 
zachować, a ty lko  tam , gdzie tego nie było, polecić, aby 
miał zastosow anie.

Synowie ludu nic znają, względnie zapomnieli, jak i<> 
ii nas bywa. Ks. Pabis bierze ten system  pokrzyw dzenia 
w obronę i w skazuje źródła dochodu w peiycio, kolędzie, 
spisem i t. d„ a  zapom niał o tem, że organiści swoich kom 
nie posiadają, a  wobec braku  tychże, zanim kogoś organista 
uprosi, aby z nim  w yjechał po snopki, już „Bracia m niejsi" 
i „więksi", mając parę  swoich koni, pozbierali w swoi,cli 
okręgach, co ty lko mogli i gdy organista się zjawi,, słyszy: 
„wczoraj był zakonnik, dzisiaj organista, ju tro  przyjedzic 
zakonnica; do roboty we żniwa ni® było nikogo, ale teraz 
odrazu w szystkich djabli przynieśli, nie dam  już nikomu
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ani snopka, bo skąd wezmę na kon tyngen t i dla siebie"? 
I słusznie.

Po kolędzie Proboszcz na wsi rzadko chodzi, w ikarzy 
zaś nie wszędzie się znajdują. Jc dnak obecny z tego dochód 
nie w ystarczy  na obuwie. Zresztą skąd  ten lud  weźmie od­
pow iednią kw otę w obecnych czasach, na kolędę dla k się ­
dza. organisty, kościelnego i dwóch chłopców. K siędzu da 
jako tako , ale resztę  zbędzie ozem bądź, a czasem nawet 
..Bóg zapłać" nie powie, bo i za co? N ajcenniejszą zdobycz 
przynosi organista z© spisnego. bo m oralną. Lud nasz wie
0 tern, źe nie ty lko  nigdzie za granicą, ale naw et po m iastach 
w iększych nie m a spisnego, szczególnie teraz po w ojn in  je­
dnak jaw ienie się o rganisty  po spisnem, wywołuje w niek tó­
rych domach praw dziw y grad w yzw isk pod adresem  plebana
1 jego najbliższego otoczenia. N ajw ażniejsze, że nigdy ojciec 
w tym  w ypadku nie w ystrzega się dzieci, a praw dopodobnie 
nic uw aża naw et tego za grzech i gorszenie dzieci, bo gdyby 
tak  było, to  by  może księża dowiedzieli się coś o tom z kon­
fesjonału i s tarali się teimiu zapobiedz.

Duchowieństwo zna dokładnie stan obecny młodzieży. 
Szuka środków  i system ów  na wszystkie, strony, ale zle nie 
idzie do m łodzieży z daleka, lecz z najbliższego środow iska. 
Nie może dziecko czuć zaufania do kapłana, jeżeli ojciec, 
płacąc jak ąś czynność liturgiczną u księdza, przychodzi 
później do domu, żali się wobec dzieci przed żoną i sąsia­
dami, że go ksiądz obdarł. — 1 czy ta  młodzież, szczególnie 
na wsi, gdy  w yrośnie na „społeczeństw o", lepiej będzie cho­
w ać swoje dzieci? Chyba nie! N apraw a złego w yjść musi 
od D uchowieństwa.

T rap i się N ajprzcw ielebniejszy Ks. B iskup tarnow ski Ks. 
Husznem w Ameryce, a nie wie, .ż© n ik t ta k  dobrze nie p ra ­
cuje nad wprowadzeniem  tyci) naw yczek jak  D uchowieństw o 
sw oją spraw iedliw ością i miłością.

Podczas swoich podróży za poboram i w naturze po wsi, 
dow iaduje się organista najczęściej, wiele i k to  zapłacił k się­
dzu u. p. za Mszę św iętą śpiewaną.

i tak  zrozumie, że z poborów  tych ksiądz mu w ypłacił 
zaledwo 8—5% , ale n igdy tyle, ile K ur ja  B iskupia mu po le­
ciła. N awzajem  ludzie się dow iadują, wiele z tego otrzym ał 
organista. Nowe sarkanie  na księdza ze strony  ludzi.

Podczas w izytacji parafji przez Ks. O rdynata, zwołuje 
się K om itet p ara lja lny  i innych, celem w ysłuchania próśb 
luli zażaleń; natom iast, gdy przyjeżdża Ks. dziekan na wi­
zytację, n ik t o tern nie wie, a byłoby pożądanem , gdyby 
to  było zapow iedziane, bo po parafjach  wiele jest. niezado­
wolenia. Zdanie swoje o stosunkach po parafjach, w ypow ia­
dam y śmiele, bo się tu  nie rozchodzi o sam byt organistów , 
ale chcem y, aby nas w ynagradzano sprawiedliw ie za pracę, 
k tó ra  nie jes t wc-aie m niejszą, choć może lżejszą, od pracy 
nauczycielstw a, jeżeli się obliczy, że oni m ają w akacje, nie 
dziele i św ięta i inne dnie wolne, gdy  tym czasem  u nas. ozem 
większe św ięta, więcej p racy i więcej przygotow ań, tak  sie­
bie jak  i chóru.

N adto rzecz w iększej wagi pow oduje nas tam  i uwagami, 
a tą  jest zapow iadany K ościół N arodow y, k tó ry  łatw e zn a j­
dzie podłoże u ludu, jeżeli nadal stosunk te  będą, tolerow ane.

Pow oływ anie się, na to, że organiści nie w szyscy są 
kw alifikow ani, nie w ytrzym uje k ry tyk i, bo rzecz tak  samo 
się p rzedstaw iała z nauczycielstw em  ludowem i gdyby  te 
spraw ę odłożono aż do w szystkich kw alifikow anych — 'sto-1 
sunki: byłyby do dziś dnia takie, jak  przed 80 laty .

R zucanie złośliwych przyim ków  pod adresem  p. H. Pio- 
łunka, nie, w strzym a żywiołowej fali, jak a  płynie już nie 
ze strony  organistów  przeciw „rzekom ej krzyw dzie",' ale zr 
strony  ludu. Ks. Pabis zaś swoją rezygnacją z probostw a 
i wstąpieniem  do Zakonu Ks. Ks. F ilipinów  w Tarnow ie do­
wodzi, że albo swoją, parafję w yniósł do w yżyn idealnych, 
lub też przekonał się, że jego praca  nie da ła  żadnych rezu l­
ta tów  i zło wyżej opisane znajduje się i tam, a jem u brakło 
chęci do popraw y; sw oją zaś korespondecją stosunków  or­
ganistow skich w żadnym  kierunku nie złagodził, ty lko  za­
ognił, ezeim, okazał dobitn ie  jak  to „po kato licku" głodnego 
m ożna nakarm ić. KI. K., organista.

SKŁADKI NA FUNDUSZ PRASOWY:
Z przeniesienia .
W P. Sosin Andrzej 
W P. K ukliński K azimierz 
W P. Śliwiński Leon .
W P. P iołunek H. n ieprzyjęte 

lu strac ję  lw ow ską
honorarpum na

Razem

290.— Mp. 
70.— Mp. 
20.— Mp. 
50.— Mp.

1000.-
1430.-

Mp.
Mp.

Jaskółki lepszych warunków.
W  „K ronice Diecezji Sandom ierskiej" Nr. 11 z 1920 r. 

na str. 289, znajduję następujący  p ro jek t, znam ionujący do­
brą wolę P aste rza  Diecezji w k ierunku  popraw y by tu  orga­
nistów. P rojekt ten przedstaw ia się następująco:

Projekt umowy piśmiennej pomiędzy X. M o s z c z e m  a organista,
nap isany  podług regulam inu dla o rgan istów  diecezji Sandom ierskiej.

W  dniu dzisiejszym  nastąpiła dobrow olna umowa 
pom iędzy niżej podpisanym i X. T. W. proboszczem N. N. 
a ]). St. B„ k tó ry  przy jął obow iązki o rganisty  w tejże 
parafji N. Ń. P. Śt. B. obowiązuje się być o rgan istą  p a ­
rafji N. N. od 1 stycznia 1921 r. do 1 kw ietn ia  1922 r., 
a  w spełnianiu obowiązków swoich, jak  również w yna­
gradzaniu za sw ą pracę, ściśle trzym ać się będzie regu­
lam inu, w ydanego przez J .  E. N ajdosto jn iejszego P a ­
sterza dla organistów  diecezji Sandom ierskiej, a nadto 
zobowiązuje się nie należieć do żadnych zw iązków  zaw o­
dowych organistow skich nie zaaprobow anych przez N aj­
dostojniejszych naszych Pasterzy .

Poniew aż regulam in należy ściśle zastosow ać do 
panujących w parafji N. N. zwyczajów, przeto obydwie 
strony  przystąp ią  na to: 1. że organ ista  pobierać będzie za 
śluby i nabożeństw a żałobne od inti resautów  jedną 
trzecią  część tego, co pobierać będzie X. Proboszcz, 
co należy rozum ieć w ten sposób, że gdy  X. Proboszcz 
weźmie n. p. 300 m k„ to  organista m a praw o wziąć 
100 mk.

2. O rganista zobow iązuje się prow adzić kancelarję 
parafjalną, za co pobierać będzie od X. Proboszcza po­
łowę dochodów z w ydaw anych m etryk  w pełnym  w y­
pisie lub na druczkach. K oszta  kancelary jne pokryw ać 
będzie X. Proboszcz. Za każcly nap isany  a k t czy to 
w unikacie czy duplikacie pobierać będzie organ ista  
2 m arki.

3. Za granie przy  śpiew anej Mszy św. w dnie po­
wszednie pobierać będzie organ ista  5 m arek. .Jeżeli X. 
Proboszcz będzie m iał stypendjum  n a  Mszę św. w iększe 
po nad  usta loną  normę, to nadw yżka w ynagrodzenia 
za tę  Mszę św. zależeć będzie od dobrej w oli X. Pro­
boszcza.

4. Poniew aż pety tę  w snopkach organ ista  pobiera! 
będzie dla siebie w całości, przeto organ ista  obow iązani 
nie ty lko piec op łatk i na  hoetję i kom unikan ty , ale 
również i na nie dostarczać pięknej pszennej mąki.

5. Jiożełi na  3 imae&iące p rzed  końcem  dzisiejszej 
umowy obydwie strony  nie zgłoszą, żadnej zmiany, kon­
trak t niniejszy przez to samo przedłużony zostanie na 
rok  następny.

Powyższą, umowę przeczytano, zaakceptow ano 
i przez obydwie strony  podpisano.

N. N. dnia 30 grudnia 1920 r. X. S. P.

W „Notificationcis" diecezji krakow skiej Nr. VI. XII.  
na str. 85 zamieszczoną została następująca uwaga, d o ty ­
cząca Rządców parafji:

Dnia 6 grudnia 1920.
W sprawie organistów.

Z powodu zaszłego konkretnego  w ypadku w jednej 
z tu tejszych parafij, że K om itet kościelny w ypowiedział 
miejsce organiście i nowego przyjął, zw raca się uw agę 
X. X. Proboszczów  i R ządców  kościołów, iż w myśl 
ducha K ościoła, k tó ry  w nowym kodeksie p raw a kano ­
nicznego znalazł w yraz w kanonie 1185, tak  organista, 
jak  wogóle inna służba kościelna a  solo occlesiae rcctore 
salyis legitim is consuetudinibus et co im m tionibus ei 
O rdinarii auc to rita te  nom inantur, pendent, dinnittuntur. 
Na tern stanow isku stoi także  tu te jszy  regulam in dje- 
cezjałny dla spraw  organistów , ogłoszony w Notif. Nr. 
III.— VIII. z r. 1919.

Zauw aża się, że dotychczasow a u staw a krajow a 
o K om itetach kościelnych pow yższego upraw nienia im 
wcale nie przyznaje.

Dalej interw eniow ała K om isja O rganistow ska djecezji 
k rakow skiej w  jednej z parafij dekanatu  N owogórskiego. 
skutecznie i n a  k o r z y ś ć  o r g a n i s t y .

Obydwa pow yżej przytoczone fak ta  z c a ł ą  g o t o  w o- 
ś c i ą i z u z n a n i e m podkreślam  i podaję PP . O rganistom 
do wiadomości. Henryk Piohtnek.

Wydawca i .redaktor odpow iedzialny: Roman Ferek. Drukarnia ,(Głosu Narodu“ w Krakowie.


